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W A R S Z A W I A N I N

TYGODNIK.  MÓD.

Ó j S t i a  4 2 . P a ź d z i e r n i k a  <823. Roktti

Ó B o i a l n i

(dalszy ciąg)

bitwie pod Fontenoy, m łody ieden Officer hoten* 
derski znaydował się w ow ey sławney kolum nie, ktd- 
ra walecznym swoim oporem  długo zwycięstwo wą- 
tpliwem czyn iła— widok rzezi i arm at bezustannie 
grających , tak dalece go p rzeraz ił, że nie był w sta­
nie utrzym ać się na nogach— napróżńo wystawiał 
sobie wstyd i hańbę— uczuł że ciało panowało nad 
um ysłem — a nie mogąc ani przezwyciężyć boiasnii 
ani przeżyć swoiego h o n o ru , przy łożył Strzelbę da 
p iers i, i życie sobie odeb ra ł— tak więc boiaiń  śm ier­
ci zwyciężyła w nim powinność— i taż sama boiaźłi 
znagliła go do odebrania sobie życia- dla ocalenie '■ 
sław y i

Cesarz Teofil, walcząc ź Bułgaram i, tak się prze­
straszył widokiem barbarzyńców, źe nie był w stanie 
ani dowodzić, ani naprzód postąpić— iedeh z iego  
generałów, Manuel, przyw rócił m u odwagę grożąc 
m u śm iercią, gdyby poświęcił bo ia in i, sławę, T ro n  
1 Oyczyznę.

Niekiedy boiaiń  przybiera na siebie maskę ciO - 
dzięki tey słabości, ranni doznaią prędkiego ra ­

tu n k u — wszyscy boia iliw i żołn ierze, opttszczaią bi-
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twę — spieszą udzielać im pomocy, i uwolnić icli od 
dalszego niebezpieczeństwa. Jeden z officerów M ar­
szalka Thoircis , przyszedł go prosić, przed rozpo­
częciem walki, o pozwolenie odwiedzenia umierają­
cego O yca, dla oddania mu oslatniey przysługi i o- 
debrania błogosławieństwa— „ Id ź  W  pan, rzeki M ar­
szalek (który rozpozna! rzeczywisty powód tey pro­
śby ) — będziesz szanował Oyca twego i Matkę twoią, 
ieźtii  ch< esz długo źyć na ziemi. ”

Czasem b o ia iń  opanuie całe miasto, lud i całe 
w oysko— w ten czas zamienia się w szaleństwo — 
mięsza wszystkie umysły, i podbiia naywaleczniey- 
sze serca. Cezar w wyprawie przeciwko Germ anom , 
musiał użyć cułey swoićy władzy i całey przezorno­
ści, żeby zwrócił piersżchaiących Rzymian. W ie l ­
ki P om pejusz, lak długo szczęśliwy, pokonał woyska 
Cezara. Nie przeslaiąc na Lem zwycięztwie, zacho­
dzi mu drogę na polach F arsalskich  —  rozpoczyna 
w alkę— iuzda iego rozpędzoną zostaie , ale nietknięte 
leg jony , mogły itszcze opierać się nieprzyjacielowi i 
przechylić zwycięztwo— Pompejusz zdięty nagłym 
strachem , traci przytomność— a ucieczką swoią gu­
bi chwalę i wolność Oyizyzny. lizy m ia n ie  tak da­
lece lękali się b o ia in i , którą w nieprzyjacielskie spro­
wadzali roty, a którą sami tylko Gallowie czuć irn 
kilkakrotnie dali, że ubóstwili tę umysłową słabość, 
,i wystawili iey świątynię wmieście, założonem przez 
M a rsa ,  a wsławioneni przewagą icli broni.

Lacedem ończykow ie  wznieśli również świątynię 
b o ia in i— ale to dzieło inny zupełnie ceł miało.— 
Rozumieli o n i , źe człow iek szanuie lo , czego się lęka 
— chcieli żeby prawa tęż samą boia iń  wzbudzały 
co nadprzyrodzone Jestestwa— świątynia zatem hoia- 
i n i , umieszczoną była blizko gmachu E forów .

Nim zwrócimy uwagę na bo ia iń  m oralną , nie 
równie powszechnieyszą i Irudnieyszą do pokonania 
iuk boia iń  f iz y c zn a ,  przytoczymy ieszcze ieden przy­
kład z naszych czasów, przekonywoiąey, do iakiego 
stopnia m o ż e  boia iń  przeiąć umysły ludzkie. W  h a m -  
p a n ji b u s te r  lii kiey. ieden z lekarzy francuskich , 
zbłądziwszy/ w drodze, wiecha! przypadkowo do mia-
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Sta, zaiętego przez czterystu a u strya ck ich  żo łn ie rzy  
—  widząc przed sobą n iechybną  zgubę , p rzychodzi 
inu  do głow y, Zmyślić, źe woySko jr a n c u z k ie  luz za 
n im  postępuie , i źe przybyw a w celu założenia szp i­
tala. T a la łsz y w a  wieść rozchodzi się wkrótce po m ie ­
ście—  zdięci s trachem  żołnierze u c iek a ią— a tak ie- 
den lekarz opanował m ia s to ,  i p rz y m u s i ł  do ucieczki 
całą załogę,

B o ia iń  f iz y c z n a  zbyt szybko za sobą pociąga n ie ­
s ław ę, żeby ludzie nie mieli się starać y> iey pokona­
n i e — m ożna  naw et tw ierdzić ,  że ieżeli nie zaślepia, 
w zbudza p r z y n a j m n i e j  żądzę zemsty, i chęć uw ol­
n ien ia  się od grożącego niebezpieczeństwa. Istota n a y -  
Słabsza staie się o d w a ż n ą ,  kiedy iest podobną  żądzą 
przeięta. K u r o p a tw a  leci sama naprzeciw psa ,  żeby 
zostawić dzieciom swoim w olny czas do ucieczki. A -  
g e zy la u sz  widząc m y s z , gryzącą rękę  człowieka , k ló -  
r y  ią pochw ycił ,  rzek ł  do pewnego Lctcecłem ończyka  
znanego ze swoiey b o ia in i:  „ J a k ż e ż  człowiek nie
ma śmiałością odpierać niebezpieczeństwa, kiedy tak  
słabe zwierze mści się WyrZądzoney sobie krzyw dy?”

Częstokroć śmiałość^ pokonać może nieprzyjacie­
la. K a to n  p ow ta rza ł ,  że iedno  surow e sp o yrzen ie t 
leden  k rzy k  g ro żą cy , rów nie s łu ż y ły  mu. w b o iu , 
la k  oręż. Tysiączne  zdarzenia przekonały ,  że odwa­
ga skuteczniey uwalnia od niebezpieczeństwa iak bo~ 
la z n  , i że więcćy ieśt n ie  róWnie ra n n y c h  między u- 
c iekaiącym i, iak w a lecznym i—  d la te g o  też odwaga 
tak  się stała p o w szech n ą , że trzeba  żeby by ła  po łą­
czona z Zuchwalstwem, aby Się m ogła  odznaczyć. M ę- 
ztwo ieśt rzadkie * i słusznie liczą ie m iędzy cnoty .—*» 
W ię c e y  ono m a do Zwalczenia iak odw aga— m niey  
ściąga g łośnych p o c h w a ł ,  k iedy  się ukażu ie— w ięce j  
znaleźć może popieraiących przykładów , kiedy listę- 
puie. Odwaga powinna ty lko  pokonać chwilowe n ie ­
bezpieczeństwo— znosić kró tko-trw ałą  boleść. Męztwo 
musi się opierać b o ia in i  nieszczęścia , n iesprawiedli­
wości , _ niełaski i nędzy— musi zwalczyć nęcące n a ­
m iętności,  dręczące ż ą d z e —• cierpieć niedostatek .—
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Obowiązkiem iego iest, utrzymywać sumienie w p ra ­
wości , stałości i pokoiu — zasłaniać umysł od poniża' 
iącey słabości, Upodlającego występku, i zaślepiają­
cej- zemsty. Celem iey iest, zapewnić cnocie zWy- 
cięztwo, nad zdradnemi podszeptami b o ia in i , chcą­
cej Uniknąć utraty rozkoszy, fortuny  i w ła d zy , tych 
trzech BożyszcZów, które człowiek bierze za szczęście.

Siedząc starannie przyczyny naszych słabości; 
powody naszych złych postępków, początek naszych 
ż ą d z , i że tak powiem , zrzódło naszych występków, 
zuaydziemy bez wątpienia prawie zawsze nieprze­
zwyciężoną b o ia lń , która nas pociąga i skłania.— 
Niewola, i wypływające z tiiey podłości, są skutka­
m i boia in i śmierci, wygnania, alho więzienia. T y -  
r-mja N eron a , D en isa , K a lli g u l i , winna hyła swoie 
okrucieństwo boia i i  — ta to boiaiń  pędziła ich z 
mit y»ca na miej see— przymuszała ich unikać dzien­
nego światła— i kazała im szukać w wyszukiwaniu 
nowego rodzaiu męczarni, niepewnego środka uni- 
kiiieuia grożącty im burzy. Czyliźby Skąpstwo zno­
siło niedostatek i wzgardę, knowało podstępy, i tak li­
czne popełniało występki, gdyby nad niem nie panowała 
boiaiń  nędzy? Czyliż to n ie  boia iń  śinier>i, zbogaca 
szarlatanów i wróżko w? Czyliźby ludzie zapominali 
o'słuszności, zdradzali własne sumienie na obradach 
publicznych, gdyby się nie lękali wrzasku motłochu? 
Gdzież iest człowiek któryby mógł powiedzieć, że 
w życiu swoiem nia znał b o ia in i? B o ia iń  nudów, 
r o b i próżniactwo Matką wszystkich grzechów— i taż 
sama boiaiń  bardziey iest przyczyną niewiary wielu 
kobiet, tak miłość. Z tego wszyskiego cośmy powie­
dzieli, wyprowadzić m ożna, że boia iń  iest zrzódłem 
Wszystkich niemal czynów, które sobie w yrzucam y. 
Człowiek zna dobre i z ł e —> widzi i potwierdza co 
iest najlepszego, a iednak daie się uwodzić naygor- 
szyrn rze-zom. Dla tego też prawdziwe męztwo, 
iest nay pierwszą cnotą , bo służy do wykonania wszy­
stkich. Człowiek mężny nie może bydż ani niewól-
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nikiera; ani Tyranem , ani zdrayćą; ani skąpym , ani 
rozpustnym — iego umysł opiera się wszystkim na­
miętnościom— nie ulega ani zaślepieniu szczęścia, 
ani trwożliwym radom boiaini, ani sidłom pochleb­
stwa , ani zasadzkom występku. Czuie w sobie ty ł­
ku  boiaiń  przełamania prawa Boskiego, zamięsza- 
nia publicznego porządku, przestąpienia ustaw hono­
ru, i wyrzutów iedynego sędziego, to iest sumienięc. 
A źe podobne męztwo iest rzadkie, potrzeba spieszyć 
na pomoc słabości ludzkiey, wpaiaiąc zbawienną bo­
ia iń ,  któraby zdolną była pokonać inne rodzaie bo­
ia in i. T ą ’zbawienną boiainią, iest boiaiń  prawa i 
boiaiń  opinii. Oto są główne sprężyny Rządów— 
Te dwa wielkie liw ary  siły publiczney, powinny bydź 
utworzone przez genjusz, a kierowane sprawiedliwo­
ścią.

( Dokończenie nastąpi)

O s o b l i w s i '  G o l c i e .

Sic v q s  non vobis fertis aratra boves

*  rzed sześćdziesięciu laty, przybyli na statku poczto­
wym dway A nglicy  do Calais—  i z powszechneru po- 
dziwieniem, nie stanęli gospodą u wsławionego przez 
Jor r y ła ,  Pana D essein , ale w mniey znaczącym H o­
telu d u  Long. Żądali naylepszych pokoi — tracili 
wiele pieniędzy— nędzną tamteyszą r e s t a u r a to r n i ą  u- 
znali za bardzo dobrą— a fałszowane wino za pra­
wdziwe. Co dzień spodziewał się gospodarz, że w 
dalszą puszczą się drogę— źe zwiedzą Pary i —  n i­
komu bowiem w głowie pomieścić^się nie mogło, źe-



f\y tylko dla widzenia Calais przybyli. Lecz oni ani 
o zwiedzeniu P a r y ż a , ani o dalszey podroży nie m y­
śleli w cale— nie oglądali nawet piękności Calais —  
kiedy me kiedy wychodzili na polowanie — a z re ­
sztą siedzieli w domu., iedli, pili i nudzili się.

,,Pew niuteńko szpiegi— mówił gospodarz— albo 
zbiegi — albo wreszcie oryginały. Lecz cóż mnie to 
obchodzi— płacą w alnie— niech sobie czćm chcą bę­
dą- Gdy wieczór ze swoim sąsiadem , i szwagrem 
kupcem  korzennym  przy kuflu wina przesiadywał — 
o tuczem w ięcej nie rozpraw iał, iak o tych dwóch nie 
Znaiomych. „ E h ! to szpiegi— tw ierdził kupiec— ie- 
qep z  nich zyzem palrzy. ” —

,, fyloźną patrzeć zyzem , a nie bydź szpiegiem — 
Odpowiadał gospodarz-*r prędzeybym  p rzysiąg ł, źe 
to są ?b ieg i-- z wielką bowiem ciekawością czytaią 
wszystkie tpoie gazety—■ zapewne dla listów gończych.'’ 

L.ecz tią zpowu robił uwagę szw agier, ze wszyscy 
J a g l ic y  prawie dwunastą część swoiego życia poświę- 
cąją ęzytaniu gazep Po wielu nareszcie sporach, zga­
dzali się zwykle ohadwa ną to, ze ponieważ ci obcy nie 
Zdaią się hydz ani szpiegami, ani zbiegami, niczem za- 

• Vt'dz. nie m ogą, iak tylko zupełnem i oryginała­
m i. Na tem p r z e s t a l i a  Pan du L o n g  utw ierdził 
się leszcze m ocniej w tem  m niem aniu , gdy po kilku 
tygodniach , ieden z A ng lików ., podeszły iu i  w wie­
k u ,  W ten sposób go zagadnął:— „ Móy zacny gos­
podarzu, niezm iernie nam  się W p a n  podobasz — i 
gdybyś chciał nam w iednem uroierim  dogodzić, zy­
skałbyś to , żebyśmy długo ieszcze w twoim domu 
pieniądze nasze trw onili,”

„ Jaśnie W ielm ożny Pap niech tylko rozkaże — 
Oberżysta każdy powinien bydź nayuniżeńszym  słu­
g ą , wszelkich uroień, wymysłów i ch im er, iakie ty l­
ko goście ze wszystkich pięciu Części świata, aw iego  
dom u stąwaiący, mieć kiedy mogą.”—

... . .W p ra w c ie  kazałeś W p a n , m ówił daley An~
' ’c»a ę&yldzrę swoiey oberży wielkiego wymalo­

wać Słonia — iednakże dam W pana, wyrzutkiem ty l— 
JS9 iunyeh oberż naz.wać można. —fe Zaledwie się W
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nim trzy  porządne -izdebki znayduią, a i te ieszoze 
na ulice wychodzą.— Jesteśmy przyiaciofmi pokoiu, 
i chcieli by a my sypiać po ludzku.— W P an a  zaś slróź. 
nocny  ma niezmiernie glos przeraźliwy— a poiazdy 
turkoczą dzień i noc tak , źe się wszystkie okna trzę­
są.-—Budzimy się więc co chwila — klniemy— i za­
sypiamy, żeby się za kilka minut na nowo przebudzić
— Przyzuayze sam W pan , kochany Panie da Long, 
ze przy tźy nudney iednostayności, zdrowia, i życia 
pozbawić się można.”—

„ Jakże temu zaradzić? — przerwał du L o n g  
wzruszając ramionami. —» Bardzo łatwo odpowiedział 
A n g l i k — gdybyś W p an  chciał przystać na mały wyda­
tek, kLóry mu nawet przez połowę wynagrodzi inv, nie 
żądaiąc przy naszym odieździc naymnieyszego zwrot u.”
— Du L o n g ,  dla którego przyiazd dwóch A n g likó w  
rzadkim był fen o m en em , i którego szkatuła od ich 
p rzybycia, znacznie się iuż zapełniła g w in e ia rn i, o- 
biecał że wszystkiego ze strony swoiey przyłoży, co- 
by do zadosyć uczynienia żądaniu znakomitych gości 
posłużyć mogło — twierdził tylko, że stróżowi nocne­
m u wrzeszczeć, i poiazdom turkotać , zabronić nie 
iest w s tan ie .—

„N ik t  też tego po nim nie wymaga.— Masz 
W p a n  od ty łu  m ały ogród — ale widać że nie iesteś 
miłośnikiem ogrodownictwa, bo prócz nieco warzywa 
nic w nim nie widzę— Przy  tem stary m ur ogrodowy 
grozi iuż upadkiem — czyby więc nie było dobrze, 
gdybyś W p a n  to mieysce na lepszy obrócił użytek , 
wystawiwszy na nim domostwo, na kształt letniego 
dworku, chociażby nawet więcey nad dwa nie zawie­
ra ł  pokoie?—■ Możnaby go oprzeć o stary m ur ogro­
dowy — tym sposobem oszczędzić znaczną część 
kosztów, i walącą się ścianę podeprzeć Jak mówi­
łe m ,  zaięci iedynie chęcią posiadania wygodnego 
mieszkania, gotowi iesteśmy łożyć koszta przez poło­
w ę —  a gdy odiedziemy zostanie przy W panu Dwo­
rek, bez naymnićyszey sprzeczności— i będziesz miał 
wtedy dwa wygodne pokoie więcey do naięcia. — Je- 
żelibyś się W p a n  długo miał nad tera namyślać, go­
towi iesteśmy tey chwili dom iego opuścić.”—



Nie miał się nad czem du L ong  długo zastana­
wiać —p pomyślał sobie tylko: „Dobrze móy Szwagier 
powiedział, że ci ludzie nie maią spełna rozumu.” —

{dokończenie nastąpi)

P O D R Ó Ż
s B  er  l i n  a d o  L i p s k a .  

p o  H e n r y k a .

W  dziedziczney Weneliw  krainie, («). 
Kędy S p ra  ważkim kanałem ,
Przez piasczyste pola p łynie,
Henryku! tam Cię legnałem —,

(<?) Wiadomo iak daleko rozciągały się fVendou* 
siedliska na północy.— Cała prawie późnieyszą 
March]a Brandeburska, wktórey leży B erlin , 
zamieszkałą byłą przez tę gałąź wielkiego Sła-  
wian  Narodu. — Język IVendeyski utrzymuie się 
dotąd w pierwiastkowśy czystości między mie­
szkańcami Pomeranji, i Luzacy i. —.W  tych pro- 
wincyaeh, męszczyzni tylko uczą się po niemie-> 
cku, kobiety zaś uźywaią rodowitego ięzyka, ma- 
iącego wielkie podobieństwo z Czeskim  i Polskim , 
— W  okolicach Berlina  nie słyszałem nigdzie tym 
ięzykiem mówiących — a śladu iego szukać potrze­
ba w niektórych nazwiskach S la w ia ń slich , dziś 
przeniemczonych. — T ak n. p. wyraz Berlin  po­
chodzi od kVeadeyskiego bery (bierz) i lin  (bło­
to) a to dla tego, że brzegi Spry  dawniey bar­
dzo błotniste były. — W yi'az Potsdam  ma po­
chodzić z W endeyskiego pot (pod) i dam  (dąb) —> 
miasto to bowiem w okolicy zarosłey lasami dę- 
bowemi, założone zostało i t. d. Czytay Nicolai^ 
Besohreibung po» Berlin  etc,



I  przeklinane złą chwilę, •
Jeszczein sądził źe się mylę, !
Jni  znikło światło na Niebie,
A ia wspominaiąc Ciebie—
,, Czemuż, mówiłem wśród drogif, 
Okrutne w wyrokach Bogi,
Oddalaią nas od siebie?
Gdym rzucił oyczyste progi,
I w obce kraie przybyłem,
W net słabość i udręczenia, ]
I co tylko iest niemiłem,
Niegodne wzmianki zdarzenia, 
Trapiły mnie trzy miesiące. —■
Któż mi na ten ozas ukrócił 
Chwile spokoynośó truiące —•
Któż ipi stracone zdrowie przywrócił, 
I  łzy z rozpaczy otarł płynące?
Nie wśród Oyców moich niwy,
Ani w domowey zagrodzie ,
Lecz w oddalonym Narodzie,

Znalazł śię dla mnie przyiaęiel prawdziwy.
Powszechne iest mędrców zdanie ,

Ze dziś ludzi nie łączy przyiacielska miłość 
A przyiaźnią iest zażyłość —<

Lecz ia nie zgadzam się na nie, —r> 
Jest Bóg na nas miłosierny,
O swoich synach pamięta -*•
Jeśliś mu pozostał wierny,

Wesprze cię iego Wszechmocność Święta -■* 
I nie będziesz zapomniany 
W  niestałęy losów kolei —
Oddali Cię w kray nieznany,
A chcąc doświadczyć twey cnoty. 
Ześle bole i zgryzoty,
Lecz nie utracay nadziei. —i 
On równie dobrym iest wszędzie, 
Nie długo martwić cię będzie. -*■
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W n e t ci ześje p rzy iac ie la ,
K tó ry  koiąc tw e c ie rp ie n ia ,
O trze  Ci łz y  um artw ien ia*
I  powróci d n i w e s e la .—

Tegoin ia  doznał w  św ieżym  zaw odzie ,
W  n iem iłym  d la  m nie N arodzie. —

Od b rac i moich d a le k i ,
Bez w sparcia  i bez  opieki 
C zekałem  rychło  u d erzy  
Cios co na  m ą  zgubę m ierzy .
J u z  wróg n iew ątp liw ie  s ą d z i ł ,  

ż e  w  w ypuszczonym  grocie nie zb łąd z ił —  
L ecz inaczey  Bóg ro z rz ą d z ił .—

K ied y  n adzie ia  ocalenia z n ik a ,
W strz y m a ł n iep raw e zw ycięz tw o, 
P o d źw ig n ą ł w  upad łym  m ęztwo ,
I  zes ła ł z  N iebios H enryka. —

P rzy iac ie lu  , gdyś zw rócił dla m nie d n i ła sk a w sz e , 
C ieszyłem  się że z T obą żyć będ ę  na zaw sze .—  

N ieszczęsne zd arzeń  przem iany!
K ro tko  się ę ieszą  • T w ych  pośw ięceń  zysk iem  —  

Ledw ieś do tk liw e zagoił ini ra n y ,
Ju ź c i m nie żegnasz czu łym  uścisk iem  !
T a k  po dn iu  p ięknym  p rzy szed ł dzień  p onury  —  

C iebie w strzym ały  B e r l in a  m ury  —
Ja  ska rg i próżno rozw odzę.
J u ż  nie w idzę p rzy iac ie la . —

P rzeb ó g ! ia k  k ró tk i ies t p rzeciąg  w esela! —

T a k  rozm yślałem  w  rney d ro d ze ,
K iedy  w  ty m  trą b k a  chrap liw a ,
H asłem  kró tk iego  spocznienia^
S m utne m i m yśli p rzeryw a. —
In n e  nad esz ły  w spom nienia: .
Oto stolica m ądrego K róla —  (5 )
W itay c ie  łą k i  i pola! —

(b) Potsdam  — ulubione siedlisko F ry dery la  W ,
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I  wy ogrody kwieciem okryte,
Jego śladem zaszczycone! —
I  wy gmachy n ieprzeży te,
Jego ręką tu  wzniesione! —
Nie raz  on z tego ustron ia,

Ż ty ch  inieysc przyiem nych, z tych siedlisk spokoynych 
Dosiadłszy rączego konia,
Na czele rycerzy zbroynych,
Naypierwsze hufce w yprzedzał,—
I  woiennemi w ybiegi,
Nieprzyjacielskie szeregi,
Z niezłomną siłą przerzedzał.—

T ak  rozszerzaiąc państw  swych obręby,
Po krwawym b o iu ,

Spoczywał pod temi dęby,
W  słodkim pokoiu. —
Patrz na ten szczyt okazały! —
Tam  się wznosi gmach wspaniały, (c)
Gdzie otoczony mędrcami świata ,
W iódł bez trosków  długie lata  ,
I  marsowych trudów przerwy,
Poświęcał trudom  M inerwy .

A um ieiąc bóy staczać i um ysł n a tę ża ć ,—
Umiał uczyć i zwyciężać .
Żegnam w as, mieysca szanowne ,

W  których iaśnieie mądrości pochodnia —
Gdzie uczucia niewymowne ,
Zaymuią um ysł przechodnia ! —

( dalszy c ią g  nastąpi.)

N O W O Ś C I  P A R Y Ż  KI E.

Jeden z obrazów galleryi Luxemburshiey, wy­
stawia M a r ją  S tuart uciekaiącą z Zamku Ł och -L e- 

(c) Pałac Sans-Souci (bez trosków)
i
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ven  w nocy i w towarzystwie młodego Douglas.  — 
Pewna Dama Szkocka  klórey ten obraz pokazywano,, 
następuiące dala do niego objaśnienie:

„ Gotycki zamek Loch-Leven , z którego tylko 
szczątki pozostały, położony iest na wyspie, w środka 
Jeziora otoczonego górami.— Klucze zamkowe które 
młody Douglas  wrzucił w Jezioro, znalezione zosta­
ły  w roku i8 i3 — i dotąd ie ieszcze pokazuią podró­
żnym. *' —

Nowe woreczki noszą nazwisko d la M arie Stuart. 
Pudło Kabryoleląw  iest coraz szersze i głębsze 

— dla zasłony od błota, daią się po obu stronach 
szerokie skórzane skrzydła. — W ewnątrz wybite sa 
Raim irhiem  ciemnym. —

Młodzież zaczyna nosić na trzewikach czworo­
graniaste sprzączki, z bryljantowaney  stali.— Trze­
wiki są nizko wycięte i spiczaste.—

W  iednym dniu występowała na Teatrze Fran- 
cuzkirn, piękna panna M a n tę , w roli Celimeny, w 
M izantropie  — i zjawił się nowy W odew il Paryżan­
k a , który dobre swoie przyięcie winien grze panny; 
Łucyi.  —

Muzyka do nowo wystawić się maiącey wiel- 
kiey Opery Safo,  napisaną została przez j 4. Reicha—  

Na Teatrze Gymnase,  oczekuią sztuki; Rasza
Sureny  '  ; -.1

Jakikolwiek iest kształt Kapeluszów, ubierają is 
bardziey w ga zy  i blondynę,  iak w wstążki.— Kłosy 
nie wychodzą z mody, i podobno przez całą zimę 
trwać będą. —

Przepaski i naramienniki tkane są z iedwabiu, 
naśladującego słomę , albo włosy — spinaią się zaś gu­
ziczkami stalowemi, albo z perłowey macicy. —

W A R S Z A W A .
nie może hydź szkodliwszem w towarzystwie, 

iak niepowSciągliwość  ięzyka,a iednak nic nad niepa- 
wścitjgliwoóć  pospolitszem nie iest.— Były czasy, ź*
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uważano taiemrticę swego przyjaciela, ft nawet i n ie- 
przyiaciela, za depozyt, którego bez dopełnienia zbro­
d n i , nar Uszyć nie było wolno — dzisiay, zwyczaiem 
ies t ,  źe nie powiem uciechą, zdradzać zaufanie — 
dziwaczny gust, iaki ludzie powzięli do szyderstwa, 
i obracania w śmiech naypoważnićyszych rzeczy, po* 
daie sposobność wyiawiania w kilku słowach naywa- 
żnieyszey tajemnicy— i otwiera złośliwości tern obszer­
niejsze pole, że wolna od wszelkich pozorów zaufa­
nia i przjrstoyności, lnoże bez przeszkody rozsiewać 
dotkliwe u c in k i , na postępowanie osób nieprzyto­
m n y ch ,  a będących przedmiotem rozmowy.—

W eydźm y tylko do iakiego modnego salonu, 
gdzie chwilowy dowcip walczy o pierwszeństwo z za­
lotnością— rozważmy ściśle zużywane rozmowy, któ- 
remi nieczynny młodzik czas zabiia, (sądząc źe p ró ­
żną szczebiotliwością nadaie ton całemu towarzystwu) 
aprzekonam y się, że nie ledwie każdy wyraz odzna­
cza się ni>powściągliwością ięzyka i przywiąza­
niem do szyderstwa:—„N ie przyprowadzani z sobą dzi­
siay Laury , zawoła wchodząc napuszony A lfred  — 
mąż iey nadszedł właśnie kiedyśmy się wybierali,  a 
I .a u ra , iako roztropna kobieta , sądziła ie  należy 
zrobić tę ofiarę mężowi.”— T e  kika słów, czyliż nie 
odkrywają całemu towarzystwu, postępowania L au-  
•y  względem m ęża, i związków iey z Alfredem") — 
Nieb aczna la wymówka nie ieslźe płodem najszko­
dliwszej' niepowściagliwości? — „ Mąż L a u ry , ode­
zwie się młody A lfo n s , iest to zacny człowiek— ale 
przyznać trzeba, źe sam iest przyczyną domowego 
nieszczęścia, — nie można bydź bardziey od niego 
niestałym — każda kobieta zawraca m u głowę— a 
lubo iest moim przyjacielem, byiby zapewne opano­
wał serce moiey L u d w ik i , gdybym mu był nie wy- 
iaw-ił, iak iuż z  sobą iesteśm y—  tan iego postępek 
tem bardziey zasługuje na naganę , że, iak sam wy­
zn a ł, prowadzi intrygę miłosną z cudowną kobie­
tą ,  mocno do niego przywiązaną.”'— „ A propos cu- 
downey kobiety, przerwie zadowolniony z siebie 
W alery  — wracam od A m elji  — Siedziała przy swbń. 
iey toalecie—  nie znam zalotnieyszey o s o b y , - Z n a -
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cie zapewne tego młodego Hrabiego, co się koło nie.y 
uw iia— az zal patrzeć! — dobry chłopiec, napróźno 
gra rolę^ A rg u sa  — nie m niey się iednak zaślepia.— 
Przyznać też potrzeba, ze -Amelia z rzadkim t a l e n te m  
prowadzić umie intrygę — śmiać się nie raz m uszę, wi­
dząc ią  rozdaiącą wszystkim swoim wielbicielom , ró ­
w ną dozę  nadziei.— A le , pomimo Łóy przezorności, 
nie może ukryć skłonności, iaką ma ku pewnemu 
bogaczowi, którego więcey ceni lioyność iak przyr 
wiązanie.” Tego bogacza, odpowiada A lfo n s ,  ia 
znam dobrze — źyiem y z sobą w p rzy iaźn i— nic prze- 
detnną nie u k ry w a— wiem źe szaleie za A m elją — 
ale, wierzaycie m i, ten  szał p rzeydzie— a iak mó­
wi przysłowie: dopóty dzban w odę n o si , dopóki się 
ucho nie urwie  — Szkatuła tego bogacza znacznie się 
w ypróżn iła— żałuię g o — godny to człow iek—  a le ,  
Wierzyciele iego nie muszą (lubić Am elji."  —

Jklalwina m a iść za mąż — iest to familiyna tS- 
iem nica — szczęście ićy od niey zaw isło,— Spotyka 
się z przyjaciółką — a pierwsze słowo które wymawia, 
uwiadamia ią o przedsięwziąłem małżeństwie. — ,,P un- 
kta kontraktu iuż Są ułożone — zachOWay to tylko w 
Sekrecie  — wszyslkoby się zerwało, gć|yby rrióy p rzy ­
sz ły  dowiedział się o cżćm.”— Przyiaciołka "przyrzeka 
dotrzym ać sekretu, a wieczór iuż całe miasto mówi 
o taiem nem  małżeństwie M alw ińy

Ze wszystkich rodżaiów niepow iciąghw osci ię- 
zy k a , ta naywięcey obraża moralność i ludzkość, 
k tóra uwłacza sławie kobiety — tą ie d n a k )yiepowćcią- 
gliw oscią  zaleca się znaczna część niodney młodzieży, 
— Chcesz wiedzieć o m iłostkach Lubom ina, spotkay 
się z nim  tylko — on się zniczem  nie tai — wyliczy ci 
obszerny katalog podbitych piękności.— Powie ci, że 
Eleonora  zyc bez niego nie m oże— że oddalił od 
niey wszystkich kochanków — że rozpacz Z powodu 
licznych rywalek iego serca, przym usiła Julją porzu­
cić wszelkie tow arzystw a— aieżeli będziesz m iał do­
syć cierpliwości wysłuchać go do końca , opisze ci 
h isto ryą wszystkich małżeństw, zerwanych przez’ nie- 
g° — wszyslkich w ykradzeń, dokonanych przez niego—- 
i wszystkich rozwodów, których;stał się przyczyną. —



P O E Z Y A.
P osłan ie  K a t u l a  do L e s b JI.

x Tiw oli 14 M arca.
Nadobna L e s b jo , którey wdzięk miłosny, 
Gdzie tylko istnie tam zniewala wszędy,
Róża mniey piękna w świeżym ranku wiosny; 
W enus co bogów pozyskała względy,
Niesyta chwały Jo w isza  kochanki,
Zazdrości wdziękom niorówney ziemianki. — 
Uyrzałem L e * b ją ,  a Miłość w tey  chw ili, 
Iłziecie C y p r y d y  weszło w serce inoie —■ 
Biedne ustawnie narzeka i kwili.
Próżno go tulę — próżno w płaczu koię , 
Lesb jo '. on ciebie m atką swą nazyw a,
A ty o niego nie iesteś troskliw a.—
Chciałem go zgubić , skoro zaczął życie,
Bo przeczuwałem przyszłe udręczenie; —
Lecz iak  nastawać na bezbronne dzicie?
T aki miał uśm iech, tak  słodkie spoyrzeniej 
Ze rozczulony postacią n iew inną,
Jego westchnienia dzieliłem z zapałem ,
A mało licząc na siłę dziecinną,
Przystęp/ do duszy, łzom czułości dałem .— 
Dopiero błędu całą wielkość czuie,
Kiedym pod iego sam oddał się pratva—
Odtąd na wolność iuż moią nastaw a,
I z gniewu mego żartuie.—

„  Jeżli chcesz, mówi, abyś żył swobodnie ,
„  Pozyskay dla mnie L e sb ji  przywiązanie; 
„ P w a k ro ć  widziałem iasne dnia pochodnie,
, ,  Gasnące w wielkim świata Oceanie,
„  A ani razu m atki ihey pieszczoty,
„ N ie  pocieszyły stroskaney sieroty ,—
„  Idź więc ; —  donieś iey o inoiey rozpaczy,
,, Powtórz iey czucia strapionego syna ,
, ,  A gdy się skłonić do twych próśb nie raczy,
,,  Już twoich cierpień , dobiła godzina. —
,, Miłość nie zginie choć L e sb ja  odrzuci,
„ A le  dni twoie zmartwieniem Zakłóci” —

W  powabney wdziękiem dziecięcia swawoli, 
Takie dla siebie słyszałem w yroki,
Gdzie ( y p r y  z M irtem  słały cień szeroki.
Po stroyney kwieciem równinie Tiw oli. — 
Z ra z u  myślałem że nieznana siła ,
Gromem piorunu w pierś mą uderzyła:
Lecz wkrótce pokóy zawitał w mey duszy, 
Ponury sm utek w radość się zam ienia,
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Promień nadziei szczęsną przyszłość tuszy;
W e n u s  na górne wstępuie sk lep ien ia....
Szybkie Zefiry, z swawolną rozkoszą,
Na lekkich skrzydłach zapach kwiatów znoszą*
Niebo Się Wdziękiem Jutrzenki rum ieni,
Jey  łzą  skropione schylaią się kw iaty,
A gwiazda Słońca co ogrzewa s’wiaty,
W  p ry zm a c h  kroplistych dwoi blask promieni ■“ »
Z  iakimże w ten czas uczucia zapałem , 
ł a n i  gdzie się świeźey róży kw iatek stula, — 
Pocieszaiący ten  napis uyrzsłem :—*

,,  L e sb ja  kocha Ka tu la .” —
Odtąd gwiaździste iu i  Nieba lazury,
I  kwieciem pysznie błonia ustroione,
Zgoła naypierwsz* powaby Natury,
W  ciemną się dla mnie okryły zasłonę —
A mniey czułemu na te Boskie dzieła —
L e sb ja  i miłos'ć, świat cały zaięła —
W szędzie miłości wznoszą się O łtarze ,
Sami Niebianie sprzyiaią iey doli,
Kto iey u n ik a , niech tego u k arze ,
W spomnieie róży z Ogrodu T iw o li.

' W I E R S Z ,  
napisany na Exemplarzu 

W i l h e l m a  T e l a
ofiaruiąc go  im ien iem  l iŁómacza (a)
przez C ypryana  G o d e b s k i e g o .

Gdym dzieie Bohatera Helwetów p rzek ład a ł,
Jego ogień Eycetski piórem inoiem w ład a ł—-
Gdy ci ie składam H ani, w hołd Twym wdziękom w innft
Czuię ogień, lecz wcale od pierwszego inny. —
Patrzqc pierwey na obraz, co poprzedza dzieło,
Serce zemstą GesUrów , a czcią Telów  tchnęło: —

_  Inną dla mnie dziś postać te rysy  przybrały:
Ż niltły  Telef G e s le ry — łu k  został i s trz a ły .—

S z a r a d a .
Na prost pociecha rolnika ,
Na wspak słaby wzrok przenika. —

Znaczenie Szarady w przeszłym Num: K o-nar-ski. 

[a) W ilh e lm a  Te/a przełożył, T; Rudnicki z F lorjana


